
…Ciekawe, co sobie pomyśli na mój widok… 

…Nie spodziewałem się ciebie. Po prostu… 

 

 

 

…czarny kapelusz z olbrzymim rondem… 

…długie, ciemne, kręcone włosy… 

…Czy mogę zatrzymać się u ciebie, jeśli to nie byłby problem… 

…Dziękuję, że jesteś – powiedziałam cicho i uśmiechnęłam się… 

…Chyba znalazłem swoją drogę, ale to nie było takie łatwe… 

…Do tej pory wszyscy się dziwimy, dlaczego to się trzyma… 

 

…i tak bym ci powiedział, przecież jesteśmy przyjaciółmi… 

 

…Blask lamp wydobył z mroku garaż… i aż mnie na ten widok zatkało!… 

…Normalnie jak jakaś jaskinia Batmana… Tylko ten Batmobil taki jakiś… 

…widok zielonego poloneza, który stał na środku garażu… 

 

…Biedny Karol, boso musiał uciekać… 

 

…popłynęły łzy… 

…mocno ją przytuliłem… 

…dlaczego ja tak bardzo chciałem pokazać, że jednak dam rady… 

 

…mieszkanie Jarka w Krakowie… 

…obskurna smażalnia ryb w Gdyni… 

…mało ciekawe zaułki Berlina… 



…ta farma pod Frankfurtem… 

…noc w Amsterdamie… 

…No i ten jeden kod, ze snu, bardzo, bardzo nie chciał wyjść mu z głowy… 

 

…KOM w sumie jest nieszkodliwy… 

…ale w tej chwili musze mieć pełna kontrolę nad rzeczywistością… 

 

…Koniec, definitywny – twardo odpowiedziałam… 

…Chcę czegoś nowego. Czegoś innego… 

…Ale… jak to było możliwe, jak to… 

Jak…? 

Co się z tym światem podziało… 

 

…Podbiegam i daję mu plaskacza w twarz. On uderza mnie… 

…trzaskam drzwiami, to miejsce już nic dla mnie nie znaczy, już nic, nic, nic!… 

…ŻEŚ. MNIE. WKURZYŁ. PANIE. SKUPIEŃ. OJ. WKURZYŁ… 

…Sama dam radę, a co! Całe życie sobie sama dawałam, to i teraz dam… 

…palancie!… 

 

…Nie wytrzymałem, porwałem z szafki klucz i walnąłem nim w maskę poloneza… 

 

…To teraz na spokojnie, po kolei: jak to było?… 

 

 

 

…Ale jak co, wiem gdzie jest twój testament!… 

…Zgon na miejscu. Przynajmniej mało cierpiał… 



 

 

 


